
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena numeru 10 gr
W AR UN K I PRENUM ERATY : 
M iesięcznie z odbiorem  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z odnoszen iem  
do dom u zł. 3.00. Z p rze sy łk ą  
pocz tow ą  zł. 3.00. Z agran icą  
zł. 5. — C ena  po je d y n cz eg o  
n u m e ru  u sp rz e d a w c ó w  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k 
s te m  40 gr. za w ie rsz  mm., n a 
d es łan e  i w  tekście  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c zn e  
50 pr. d roże j ,  zag ran iczne  100 pr. 
D ro b n e  og łoszenia  10 gr. za 
w yraz .  — N ajm niejsze  1 złoty.
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GŁOS KRWI.
W  d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  t r z e c i e g o  p o w s t a n i a  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

D ługie i uciążliwe były boje nasze
0 Śląsk Górny. O dzyskany sk raw ek  s t a 
rej p iastow skiej ziemicy kosztował tak  
w iele  dyp lom atycznych  zabiegów, oręża
1 propagandy, że dziś w 10 rocznicę 
w alk  pow stańczych  Górnoślązaków w a r
to  sobie up rzy tom nić  choć w części ten  
bohatersk i wysiłek  naszych braci, po- 
w racających  wśród rozlewu krwi i szczę
ku  oręża na  łono naszej Macierzy.

Zażarta w alka  p lebiscytowa, toczona 
m iędzy naszą i n iem iecką  stroną, pozo
staw iła  za sobą bogatą  i obszerną l i te 
ra tu rę ,  k tóra  m oże być najlepszem  zo
brazow aniem  tego wszystkiego, co dzia
ło się wówczas na  obszarze śląskim. 
W alczono w szy s tk 'e m , co tylko pozosta
wało do dyspozycji, a w ięc p ism em , ży- 
w em  słow em , ry sunk iem , teatrem , prze
m aw ian o  gorąco do dusz z a p m ń c ó w ,  
k tó rych  — z przykrością należy s tw ie r
dzić — niem ało tu  i ówdzie się zna laz
ło, ale najskuteczniej  przem ówił do P iu  
saków  karabin , bagne t i g ranat.

Gdy przebrała  się m iarka  k łam s tw  
i oszczerstw  n iem ieckich , gdy do propa
g an d y  n a  rzecz Niemiec zaczęto używ ać 
im ion naszych św iętych , naszych w iesz
czów narodow ych, gdy  s tek iem  obelg 
i k a lu m n ij  zaczęto obrzucać to, co dla 
każdego Polaka było n a jśw ię tsz łm  — 
nie w y trzym ano  i postanowiono w szyst
k ie  te  obelgi bagne tem  w pakow ać w 
gardło  prusk iego  ju n k ra .  Cały ten re 
je s t r  k rzyw d i niedoli polskiej urósł do 
tak ich  rozmiarów, że n iepodobna było 
już rzucić pom ostu  jak ie jko lw iek , cho
ciażby chwilowej zgody.

Jed n a  zostaw ała tylko droga ocalenia 
i obrony siedzib w łasnych  i życia Gór
noślązaków przed zachłannością P ru s a 
ków. D rogą tą  było zbrojne wyzwolenie 
się z pod ja rzm a  gnębiącego, przecięcie 
za jednym  zam achem  w szelkich s to sun 
ków i u fundow an ie  spokoju dla siebie 
i rodzin swoich drogą orężnego czynu. 
A k t  ten, k tóry  był osta tn ią  deską  r a tu n 
ku  podyktow ała  pow stańcom  rozpacz 
i obojętność kom isji  m iędzysojuszniczej, 
k tó ra  obojętnie patrzy ła  n a  g w a łty  p rus
kie, fa łszerstw a p leb iscytow e i n iesły 
chane podstępy  p rusactw a, ja k  sp row a
dzanie do głosowania kolonistów i n ie 
boszczyków.

Mylnie w ięc sądzą n iektórzy politycy 
i dyplom aci, posądzając Śląsk  Górny 
o u k a r to w an ą  jak ąś  konspirację ,  w s to 
s u n k u  do ówczesnych planów Lloyd 
G eorge‘a. Konspiracji takiej bow iem  n i 
gdy  nie było — a św iadec tw em  tego 
je s t  sam  ru c h  powstańczy, k tóry  rozpo
czął się częściowo i nie zapowiadał po
czątkow o ogólnego w ybuchu. Cały prze
b ieg  w ypadków  wskazuje  zresztą na  to, 
że n ik t  zbrojnej akcji nie przygotow y
w ał,  n ik t  nie w y d aw ał żadnych  rozka
zów a tem  mniej, nie s tw orzył jak ie jś  
ta jnej sieci organizacji, k tó raby  na dany  
znak  rzuciła się do boju. L ud  sam , w i
dząc osta teczny  czas, szedł za p ierw szą 
g ru p ą  bojową, bo wiedział, że „dziś lub 
nigdy “ w yw alczyć może wolność dla 
siebie. T en  ruch  pow stańczy pierw szych 
dni zadecydow ał o losie n iem al całego 
pow stania .

Pow stańcy ,  n iezgrupowani, nie łącze
ni w szeregi, kom panie ,  czy dywizje — 
szli w bój gm inam i,  powierzając odru
chowo kom endę tym , którzy byli w n ie 
daw nej wojnie wyćwiczeni, zahartow ani,  
posiadali zmysł orjen tacyjny  i znali spo 
soby w alki niemieckiej.

T ak  przedziwnie zmobilizowany ma- 
terja ł  ludzki, nie p rzedstaw iał oczywiś
cie wielkiej wartości bojowej. B rak  u z 

brojenia, am unicji ,  artylerji, taborów itp. 
nie pozwalał na rozwój in tensyw nej a k 
cji. Ale „zapał cuda tworzy" i nasi g ó r
nośląscy pow stańcy  w k ró tk im  czasie 
opanowali m agazyny n iem ieckie z b ro 
nią, zdobyw ając równocześnie w pierw 
szym  a tak u  arm a tę  i kilka karabinów  
m aszynow ych. Najmniejsza w ygrana  w y 
w oływ ała  en tuzjazm  i przysparzała coraz 
to now ych sił powstańcom . Linja bez 
rezerw, m us ia ła  oprzeć się o wieś rodzi
mą, k tóra  też była najlepszą rezerwą 
i in ten d en tu rą  T am  rann i pow stańcy  
zn a h ź l i  najtrosk liw szą opiekę wśród 
sióstr i m atek , k tóre  po  dom ach s tw o
rzyły  szeroko rozłożony lazaret. W alka 
odbyw ała się przeważnie po ulicach 
m ias t  i wsi — gdyż pow stańcy  ze z ro 
zum iałych powodów unikali  walk w otwar- 
tem  polu.

To więc powstanie , które wkrótce  
ogarnęło c t ły  kraj górnośląski, było ży- 
wem  zadokum entow aniem  polskości n a 
szego Śląska, k tóry  m im o 600 letniej 
niewoli, nie zapom niał ani swej mowy, 
ani religji, ani obyczajów. Szeregi a r ty 
kułów  niem ieckich  a tak u ją  ustawicznie 
Ś ąsk  Górny i kw estjonu ją  polskość t e 
go kra ju . W ystarczy  jednak , by autorzy 
tych  ar tykułów  sam i przyjrzeli się b li
żej tem u  ludow i i zbadali jego obyczaje, 
ch a rak te r  i bogatą  l i teraturę , a w tenczas 
dopiero, jeżeli m ają  honor i sum ienie, 
n iech napiszą bezstronnie o ludzie g ó r
nośląskim.

W ystarczy, aby politycy i publicyści 
niem ieccy przypomnieli sobie już p ie rw 
sze powstanie, jak ie  w ybuchło  na Gór
nym  Śląsku  w r. 1919 Ju ż  wówczas lud 
górnośląski, doprowadzony do rozpaczy 
szykanam i P rusaków , którzy w czasie 
wojny św iatowej, uw ażając żołnierzy 
górnośląskich za najlepszych, obiecywali 
im najprzeróżniejsze ulgi, w rzeczyw is
tości zaś ok łam ali  ich, wówczas już  lud 
na G órnym  Ś ląsku  odpowiedział na  to 
w szystko  k rw a w ą  w alką z zaborcami. 
D rug ie  pow stan ie  było potw ierdzeniem  u-

m iłow ania wolności naszego ludu  na Ziemi 
Śląskiej, tęsknoty  za Ojczyzną Polską, 
dążeniem  do jaknajszybszego  zerwania 
pę t  niewoli pruskiej, a w pow stan iu  
trzecizm i ostatn iem  Górnoślązacy poka
zał’, że ani dwulicowe stanow isko  k o 
misji m iędzysojuszniczej, przeprow adza
jącej plebiscyt, aDi gw a łty  pruskie — 
nie zdołają pow strzym ać n iepoham ow a
nego pędu  do wolności i złączenia ś lą s 
kiej ziemicy na  wieki z Polską.

P atrio tyzm  Górnego Ś 'ą sk a  i myśli, 
k ióre  tam  od w ieków nurtu ją ,  nie mogą 
być w ypływ em  jak ie jś  tym czasowej a g i 
tacji — bo o ich trwałości — o ich m i
łości do Ojczyzny, o ich walce o powrót 
do Macierzy świadczy w iekow a l i te ra tu 
ra, k tóra  je s t  ich arką  przymierza, ich 
skarbem  najw iększym , z którego w d łu 
g ich  mrokach niewoli czerpali siły d u 
chowe do dalszego życia. Poezja, jak ą  
lud górnośląski stworzył w la tach  n a j 
w iększych męczarni i c ierpień  narodo
w ych s ta ła  się w łaśnie dziesięć la t  te 
m u d o k u m en tem  chwili, k tóry  zadecy
dował o polskości Ś ląska  i jeg o  praw- 
n e n  przynależeniu  do Polski. Ta poezja 
zrodziła na  polach n ierów nych zapasów, 
wśród trudów  i n iew ygód w ojny par ty 
zanckiej now ą pieśń — pieśń petężniej- 
szą, nfż w szystkie  dawniejsze, bo noszą
ca na sobie s ty g m a t  m ęczeńs tw a  i czyn 
bohaterski, pieśń, k tóra jako  zew krwi 
będzie szła z pokolenia w pokolenie, 
głosząc po tom nym  o tej wielkiej, p raw 
dziwej i bezgranicznej miłości, której 
nie zdołały przez d ługie wieki zabić ani 
k n u ty  niem ieckich junkrów, ani ukazy 
B ism arka, wydzierające m ow ę polską 
i religję:

„Nie dam y Śląska! — oto śpiew,
Co dziś przez Polskę leci —
Za Górny Śląsk przelejem krew 
My Polski w olne  dzieci.

Z Górnego Ś ląska pójdzie wróg!
— T ak n am  dopomóż Bóg!“

Z  Wróbel.

Zdemaskowanie obłudy czeskiej
Z a w s z e  j u d a s z o w s k i e  m e t o d y  c z o ło w y c h  m ę ż ó w  s t a n u  i innych 

w ładz  w o b e c  Po lsk i  i P o l a k ó w .

Ja sk ra w e  św iatło  na  zachow anie się 
republik i czechosłowackiej podczas c ię
żkiej walki i w ysiłków całej Polski nad 
odparciem  naw ały  bolszewickiej, rzuca 
pam ię tn ik  angielskiego członka misji 
koalicyjnej, lorda d ‘Abernon.

Z pam ię tn ika  tego dow iadujem y się 
zupełnie dokładnie, jak  Czesi szkodzili 
Polsce, jak  w szelkiem i s iłam i stara li  się 
nie dopuścić do jak ie jko lw iek  pomocy 
dla Polski ze strony koalicji. Zarówno 
prez. Masaryk, jak i m in. Benesz, m im o 
in terw encji  L loyda George‘a, odmówili 
Polsce pomocy w przepuszczeniu t ra n 
sportów broni i am unicji  w  roku  1920.

Obecnie, gdy od -tych w ypadków u p ły 
nęło 10 lat, Czechosłowacja nada l w y 
stępuje wrogo wobec Polski, szykanując  
mniejszoś4 polską n a  teren ie  Czechosło
wacji, fa łszując spis ludności na  Śląsku 
C ieszyńskim . Co się tyczy rewizji spisu, 
to władze nie ty lko nie s tara ją  się tej 
spraw y w yjaśnić i napraw ić, lecz nadal 
kpią  sobie w oczywisty sposób z lu d 
ności polskiej, w yw ołu jąc  tem  sam em  
wśród niej zrozumiałe niezadowolenie 
i rozgoryczenie. Obecnie stanęli Czesi 
na  s tanow isku  podobnem  jak  w r. 1920: 
wszelkiem i sposobami, tęp ienia  m nie j
szości polskiej.

Okropności trzęsienia ziemi na Kaukazie.
Olbrzymia  l iczba zab i tych  i rannych .

ka m ie ń  na  kam ien iu .
Nie p o z o s t a ł

MOSKWA. Trzęsienie ziemi, o któ- 
rem  p isaliśm y w poprzednim  num erze, 
a k tórego  cen trum  znajdow ało się w re 
pub lice  nachiczew ańskiej ,  odczuto rów 
nież w Tj flisie, E ryw an iu ,  A rm enji  i 
A seibejdżanie. W  A serbejdżanie je s t  do
tychczas  220 zabitych i zgórą 200 ra n 
nych , w N achiczew aniu  160 zabitych  i 
przeszło 500 rannych. Liczba ofiar śm ie r 

te ln y ch  rośnie s tale, zab itych  je s t  p rz e 
szło 800 osób, rannych  1,100, zaś pozba
w ionych dachu 25 tys. osób. Okręg m ia 
s ta  Geruza został tak  dalece zrujnow any, 
że nie został n iem al kam ień  na k am ie 
niu. Rząd sowiecki w yasygnow ał na po
m oc dla ofiar trzęsienia 2 milj. 500 tys. 
rubli.  Sam oloty  wojskowe rozrzucają 
wśród ludności środki lecznicze,

przedew szystkiem  surowicę przeciwko 
tyfusowi i żywność. W sku tek  zniszcze
nia dróg do obszarów, naw iedzionych 
trzęsieniem, akc ja  ra tu n k o w a  je s t  bar
dzo utrudniona.

Ważne narady u Prezydenta Rzeczy
pospolitej i w łonie Rządu.

W ARSZAW A. Dzień wczorajszy do
starczył now ych wskazówek, św iadczą
cych o wzmożonej działalności rządu.

Przed południem  przyjął p. P re z y d e r t  
na  Zam ku p. p rem jera Sław ka, z k tó rym  
odbył blisko godzinną rozmowę.

N astępnie p. P rezyden t Rzeczypospo
litej przyjął prezesa Banku Polskiego dr. 
W róblewskiego.

P. prem ier S ław ek po powrocie do 
prezydjum  Rady m inis trów  odbvl d łu ż 
szą konferencję z m in is trem  spraw  w e 
w nętrznych  gen. S ławoj-Składkowskim .

Porozumienie polsko - jugosłowiańskie.
W ARSZAW A. Wczoraj o godz. 11 

rano odbył się dalszy ciąg obrad p lenar
nych  kongresu, na  k tó rym  wygłoszono 
refera ty  literackie i prasowe. O godz. 16 
nastąpiło  zam knięcie  obrad oraz przyję
cie rezolucji. O godz. 17 po*eł jugosło 
wiański podejm ow ał w ap a rtam en tach  
posels tw a uczestn ików  kongresu  podw ie
czorkiem. O godz. 19 rozpoczęło się po
siedzenie porozum ienia prasowego nol- 
sko - jugosłow iańsk iego  w k lub ie  sp ra 
w ozdawców par lam entarnych , a wieczo
rem, s ta ran iem  Ligi S towarzyszeń Polsko- 
Jugosłow iańsk ich  i Stow. Polsko - J u g o 
słowiańskiego w W arszaw ie, odbył się 
rau t w salonach M inisterstw a Rolnictwa.

Ułamanie do polskiego poselstwa 
w Berlinie.

Krewny ministra Zaleskiego okradziony.
BERLIN. N iew ykryci spraw cy dostali 

się za pom ocą w łam ania  do gm ach u  po
se ls tw a polskiego w Berlinie i po scho
dach dotarli do pryw atnego  m ieszkan ia  
radcy  legacyjnego  F eliksa  Zaleskiego, 
k u zy n a  min. spraw zagr., zabierając ca 
łe srebro stołowe, drogie dyw any  i w ie 
le innych  cennych przedm iotów . P e w 
nej w arszaw iance , k tóra  baw iła w gości
nie u radcy , skradziono wielki kufer 
podróżny, zawierający wiele cennych 
rzeczy.

Plan Younga kością w gardle niemiecklem
LONDYN. „Daily T elegraph"  dono

si, że N iem cy zwróciły się do prez. S ta 
nów Zjednoczonych, Hoovera z prośbą 
o złagodzenie pew nych  k lauzul p lanu 
Younga, gdyż j a k  p lan ten  przewiduje, 
płacenie  od szk td o w ań  je s t  według  nich, 
dla N iem iec niemożliwe, z pow odu k ry 
zysu gospodarczego i zniżki cen. N iem 
cy w ystępu ją  po raz p ierw szy zupełnie 
oficjalnie przeciwko planowi Younga.

Rozwiązanie parlamentu w Rumunji.
BUKARESZT. Na nauzw yczajnem  po

siedzeniu  par lam en tu ,  prem jer prof. Jor- 
ga  odczytał d ek re t  królew ski, k tóry  g ło 
si, że nowo m ianow any  rząd „wobec 
tru d n y ch  zagadnień finansow ych i gospo
darczych, jak ie  mogą być przezwyciężo
ne jedynie dzięki solidarności całego n a 
rodu, p ragnie p rzedstaw ić przed p a r la 
m en tem  cele sw ych zamierzeń i m etody". 
N astępnie oświadezzył prof. Jorga , że 
wobec rozbicia się uk ładów  z przyw ód
cami s tronn ictw , „drogi rządu  i p a r la 
m en tu  się rozchodzą”, to też izba i s e 
n a t  zostają rozwiązane, a nowe w ybory 
odbędą się 1 czerwca do izby, *4 zaś 
czerwca do senatu. Rozwiązanie p a r la 
m e n tu  zaskoczyło posłów, niespodziewa- 
jących  się tej decyzji króla.
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TEATR „ O P E O N * *  1 D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
Wielkie św ię to  tw ó rczo śc i  polskiej. Najnowszy, Najpiękniejszy i Najpotężniejszy

POLSKI FILM DŹWIĘKOWY

W I A T R  O D  M O R Z A
M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  w  14-u o lb r z y 
m ic h  a k ta c h  w e d łu g  s ł y n n e g o  u tw o r u

W rolach głównych: Marla M alicka, Adam  B rodzisz, Kazimierz 
Junosza-S tępow sk i, E ugenjm z B o d o  i cały szereg  najwybit. a r ty s tó w

S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o

WEJŚCIE DLff MŁODZIEŻY DOZWOLONE. — — Bilety uczniowskie 1 zł.
P o m im o  k o lo s a ln ie  w y s o k ie j  d z i e r ż a w y  o b r a z u —C E N Y  M IE JS C  OGÓLNIE D O S T Ę P 
NE, k r z e s ła  p a r t e r o w e  ty lk o  zł. 1 gr. 30. K rz e s ł a  n a  1 s e a n s  do  ro z p o c z ę c i a  ty lk o  1 zł.

Po klęsce powodzi w Wilnie.
D om y nad  Wilja z a g r o ż o n e .  —  P o d m y c ie  p odz ie m i  ka te d ry .  —  E g ipsk ie  
c i e m n o ś c i  w m i e ś c i e .  —  B urza  nad  W i lenszczyzną .  —  P o m y s ło w y  o b y w a 

tel  l i t ewski  w yda lony  z Wilna.

W IL N O . N ie z w y k le  g ro ź n a  s y tu a c ja  
p rz e d s ta w ia  się  n a  u l ic a c h  G rodzkie j  i 
W i to ld o w e j  n a  Z w ie rzy ń cu .  S ze reg o w i 
d o m ó w  p o cząw szy  od m o s tu  aż  do n u 
m e r u  13 przy  u l icy  W ito ldow ej groz i  
z a w a le n ie  s ię  1 5 -m e tro w eg o  b rz e g u  n ad  
W il ją .  W  d n ia c h  pow odzi W ilja  p o d m y 
ła  gó rę ,  n a  k tó re j  s to ją  te  d om y , po ry 
w a ją c  okoio 14 m e tró w  n a s y p u  w g lą b .  
N o w y  d o m  m u r o w a n y  p rzy  u licy  G ro 
dzkie j i w y k o ń c z o n y  dopiero  w  ro k u  
b ieżący m  w is i  p o p ro s tu  w p o w ie trzu .  
Z iem ia  o sy p u je  s ię  w d a lsz y m  c iąg u .  
D rz e w a  i p lo ty  u n io s ła  rzeka .

N araz ie  n ie p o d o b n a  p rz e d s ię b ra ć  ża 
d n y c h  k ro k ó w , d o pók i W ilja  n ie  opad n ie  
n a  ty le ,  że będz ie  m o ż n a  rozpocząć  p r a 
ce n ad  u m o c o w a n ie m  b rzegów . M iędzy 
in n e m i  w  d a lsz y m  c ią g u  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw o  grozi r a d jo s tac j i  w ileń sk ie j ,  w illi 
gen . Ż e l ig o w sk ieg o ,  oraz d o m o w i,  w k t ó 
r y m  z a m ie s z k u je  d o w ó d c a  b ry g a d y  KOP 
W ilno , p łk .  K r u k - S z u s t e r .

W ILNO. W s k u te k  p o d m y c ia  podz ie 
m i  k a te d r y  w i le ń sk ie j ,  w n ie k tó ry c h  
m ie js c a c h  u s u w a  się p o sad zk a  i zag raża  
b ezp ieczeń s tw u .

K ap lica  św . K az im ie rza  zos ta ła  z a m 
k n ię ta .  J e d n o c z e ś n ie  p o sa d z k a  n a w y  g ł ó 
w ne j o k aza ła  s ię  p o d m y ta  do teg o  s to 
p n ia ,  iż poszczegó lne  p ły ty  poczęły  się 
u s u w a ć .  M iejsca zag ro żo n e  z o s ta ły  o g ro 
dzone.

WILNO, 30.4. Nie u d a ło  s ię  jeszcze  
n a p ra w ić  u szk o d zeń ,  w y rząd zo n y ch  p o 
w odzią  e le k t ro w n i  m ie jsk ie j .  W czora j  
całe  m ia s to  za leg a ły  c iem nośc i .  P a l i ły  
s ię  je d y n ie  ś w ia t ła  gazow e . W  n i e k t ó 
ry c h  sk le p a c h  z a b ra k ło  św iec ,  n a  k tó re  
p o p y t  j e s t  og ro m n y .

D ziś  po m im o  w y s i łk u  p e rso n e lu  e l e 
k t ro w n i  n ie  u d a ło  się  je d n a k  u ru c h o m ię  
m a sz y n .  W z w iązk u  z te m  o d w o łan e  zo
s ta ły  w sz y s tk ie  p r z e d s t  iw ien ia  i w id o 
w is k a  w te a t r a c h ,  k in a c h  i td .  N ie  p r a 
c o w a ła  te ż  ż a d n a  z fa b ry k ,  z a k ła d y  r z e 
m ie ś ln ic z e ,  u ż y w a ją c e  prąd ,

G aze ty  w i le ń sk ie  w y sz ły  w  o b ję to śc i  
d w ó c h  s t ro n ic  i k rę c o n e  by ły  ręc z n ie  n a  
t a k  z w a n y c h  p ła s k ic h  m a s z y n a c h .  S y 

tu a c j a  j e s t  o ty le  n ie p o m y ś ln a ,  iż na j"  
p raw d o p o d o b n ie j  ju t ro  ró w n ie ż  p rą d u  nie 
będz ie .

W czora j w  godz. w ie c z o rn y c h  część  
m ia s ta  g łó w n ie  ze w z g lę d u  n a  b e z p ie 
c z e ń s tw o  p u b l ic z n e  za s i lo n a  zo s ta ła  p r ą 
d e m  e le k t ro w n i  ko le jow ej,  lecz m ie s z k a 
n ia  p ry w a tn e ,  u rzęd y ,  a  n a w e t  szp i ta le  
do s iec i  n ie  z o s ta ły  w łączone .

W ILN O , 30.4. D ziś  sp a d ł  n ad  W i- 
leń szczy zn ą  u le w n y  deszcz ,  k tó ry  t rw a ł  
k i lk a  go d z in ,  po łączony  z bu rzą  i p io ru 
nam i.  W o b e c  tego , że poziom  w ó d  w  
rz e k a c h  j e s t  je szcze  bardzo  w y so k i ,  a 
p r z e m o k n ię ta  z iem ia  n ie  p rz y jm u je  d e 
szczu , zachodzi  o b a w a  n o w y c h  k o m p l i 
k a c j i  p o w o d z io w y ch .

S zczeg ó ln ie  odnosi s ię  to do p ó łn o 
c n y c h  p o w ia tó w  W ileń szezy zn y ,  g dz ie  
w o d a  n a  D ziśn ie  i L ź w in ie  w c ią ż  jesz  
cze p rzy b ie ra .  W e d łu g  w ia d o m o śc i  z 
K ow na, poziom  W il j i  w y n o s i  t a m  6 zgó- 
r ą  m e t ró w  p o n ad  s ta n  n o rm a ln y .  P r ą d  
W ilji  w s t r z y m y w a n y  j e s t  p rzez  N ie m e n ,  
k tó ry  też  p rzyb iera .

W ILNO. P o d c z a s  pow odzi, k tó ra  
p rz y b ra ła  k a ta s t ro fa ln e  ro z m ia ry  zo s ta ł  
z a lany  m ię d z y  in n e m i  d o m  nr. 8 przy 
u l .  A n to k o lsk io j ,  a m ie s z k a ń c y  tego  d o 
m u  byli w y e k s m i to w a n i .  W ła śc ic ie l  d o 
m u ,  o b y w a te l  l i t e w s k i  A le k s a n d e r  M a- 
k u n a s ,  po u s tą p ie n iu  w od y ,  g d y  k o m i 
s ja  t e c h n ic z n a  m a g i s t r a tu  s tw ie rd z i ła  
z d a tn o ś ć  d o m u  do zam ie sz k a n ia ,  u m y ś l 
n ie  u szk o d z i ł  m ie s z k a n ie  lo k a to ra  F e l i 
k s a  T o łłoczki,  wry ła m u ją c  p o d ło g ę  i r o z 
w a la ją c  piec.

W  te n  sposób  Tołłoczko, p o s iad a jący  
rodzinę , sk ła d a ją c ą  się  z t rzech  osób, 
zos ta ł  bez d a c h u  n a d  g ło w ą .  N a  s k u te k  
p o lecen ia  woj. w ile ń sk ie g o ,  M a k u n a s  zo
s ta ł  a r e s z to w a n y  i s ta ro s ta  g ro d z k i  po 
r o z p a t rz e n iu  sp ra w y  u z n a ł  go  ja k o  u c i ą 
ż l iw eg o  cud zo z iem ca  i n a k a z a ł  w y s ie d le 
n ie  w y m ie n io n e g o  w  try b ie  p r z y m u s o 
w y m  do g r a n ic y  l i te w sk ie j .  W  te n  spo 
sób  M a k u n a s  za p o p e łn ie n ie  cz y n u  nie-  
o b y w a te l s k ie g o  w  c h w il i  w a lk i  ca łego  
s p o łe c z e ń s tw a  z g ro ź n y m  ży w io łem , zo
s ta ł  na leży c ie  u k a r a n y .

Ulgi dla pracowników umysłowych 
w spłacaniu pożyczek.

W A R S Z A W A . O negdaj p rezes  R ad y  
M in is trów  p. S ław ek ,  p rzy ją ł  d e le g a c ję  
g r u p y  p racow niczej  pos łów  i se n a to ró w  
B lo k u  B ez p a r ty jn e g o  w  osobach : sen . 
M ora B rzez ińsk iego ,  pos. P a c h o lc z y k a ,  
pos. S m u l ik o w sk ie g o ,  pos. G liń sk iego ,  
sen . L e m p k e g o  i sen . M ozgały .

W  czas ie  au d je n c j i  d e le g a c ja  p o r u 
szy ła  sze reg  za g a d n ie ń ,  d o ty c z ą c y ch  u- 
s t a w o d a w s tw a  sp o łeczn eg o  i po ło żen ia  
p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rz ą d o 
w y c h  i p r y w a tn y c h ,  w szczegó lnośc i  w  
z w ią z k u  z co fn ięc iem  1 5 -p rocen tow ego  
d o d a tk u  do u p o sażeń .  P. p re m je r  o ś w ia d 
czy ł  d e legac ji ,  że rząd  —  zgo d n ie  ze 
s w ą  zap o w ied z ią  —  pow zią ł  d ecyz ję  co 
do  cofn ięc ia  d o d a tk u  dop iero  po w y c z e r 
p a n iu  in n y c h  ś ro d k ó w , j a k ie m i  rozpo
rzą d z a ł  d la  z a b ezp ieczen ia  ró w n o w a g i  
b u d ż e tu .  D ecy z ja  ta  po w z ię ta  zo s tan ie  
w chw ili ,  g d y  o kaza ła  s ię  k o n ieczn o śc ią  
ze w z g lę d u  n a  s y tu a c ję  f in a n s o w ą  i n a  
dobro  p a ń s tw a .

W  sp ra w ie  u b e z p ie c ze ń  sp o łe c z n y c h  
w sk a z a ł  p  p re m je r ,  że to  rz ą d y  obecne  
w ła ś n ie  p o s ta w i ły  n a  o d p o w ie d n im  s to 
p n iu  re a l izac ję  u s t a w o d a w s tw a  sp o łe 
c z n e g o  i o św iadczy ł ,  że p ra c  w  tej d z ie 
d z in ie  rząd  n ie  zan iecha .  W  rządzie  
z n a jd u ją  s ię  p ro je k ty  u s t a w  o u m o w ie  
zb iorow ej i o ro z je m s tw ie ,  j a k  ró w n ie ż  
p ro je k ty  u s ta w ,  r e g u lu ją c e  p r a g m a ty k ę  
i p o s tę p o w a n ie  d y s c y p l in a rn e  d la  p ra 
c o w n ik ó w  sa m o rz ą d o w y c h .  W  k o ń c u  
p. p r e m je r  o ś w ia d c z y ł ,ż e  rozpa trzy  s p r a 
w ę  p rzy jśc ia  z p o m o c ą  u rz ę d n ik o m  p rzy  
sp łac ie  o b c ią ż a jąc y c h  ich  za l iczek  i p o 
życzek ,  p rzez roz łożen ie  im  ty c h  sp ła t  
n a  d łuższe  r a ty  i że w y d a  po lecen ie  
p rz y g o to w a n ia  o d p o w ie d n ic h  z a rząd zeń .

Upośledzenie szkolniGtwa polskiego 
na Litwie.

J a k  poda je  p ra sa  l i te w s k a ,  rozw ój 
s z k o ln ic tw a  l i t e w s k ie g o  n a  W ileń szczy ź-  
h ie  je s t  bardzo  ży w y .

T o w a rz y s tw o  „ R i ta s ” p o s ia d a  w  o k rę 
g u  ś w ię c ia n s k im  120 szk ó ł  p ry w a tn y c h ,  
p o n a d to  w  W iln ie  g im n a z ju m  i d w u -  
k la so w ą  szkołę , a  w pow iec ie  w i le ń sk im ,  
b ra c ła w s k im ,  ś w ię c ia n s k im ,  o szm iań -  
sk im ,  l id zk im  i s u w a ls k im  90 fu n k c jo 
n u ją c y c h  szkó ł z 3,231 dzie.ćmi.

Ł ąc z n ie  z a te m  80,000 lu d n o śc i  l i t e w 
sk ie j  w  g ra n ic a c h  p a ń s tw a  p o lsk iego  
p o s iad a  z o rg a n iz o w a n y ch  przez je d n o  
ty lk o  to w a rz y s tw o  „ R i ta s ” 210 szkół.

N a to m ia s t  p rzeszło  200,000 lu d n o śc i  
po lsk ie j  na  L i tw ie  p os iana  za led w ie  
30 (!!) szk ó ł  p ry w a tn y c h .

Bułgarja bez rządu.
Ś O F JA . W d n iu  w c z o ra js z y m  zaw ia  

d om ił  M alinow  k ró la  B orysa , że n ie  p o 
d e jm u je  s ię  u fo rm o w a n ia  rządu .

Rewolucja w Chinach,
L O N D Y N . W  C h in a c h  w y b u c h ła  re 

w o lu c ja .  G en e ra ł  C zen -C z i-C zang  ogłosił  
n ie p o d le g ło ść  re p u b l ik i  p o łu d n io w o -c h ió -  
sk ie j  ze s to l icą  w  K a n to n ie ,  oraz  z e rw a 
n ie  z rz ą d e m  c e n t r a ln y m  w N a n k in ie .  
P r o k la m a c ja  gen . C zen -C z i-C zanga  s tw ie r  
dza , że w n a jb l iż sz y m  czas ie  p o w o ła n y  
będz ie  n o w y  rz ą d  re w o lu c y jn y .

Kapitulacja powstańców w Funchaiu.
LIZBO N A . M ias to  F u n c h a l  n a  M ade- 

rze  poddało  s ię  w o jsk o m  rz ą d o w y m .
G łó w n o d o w o d zący  w o jsk a m i  rządo- 

w e m i,  n a  in te rw e n c ję  b isk u p a  zgodził 
s ię  n a  p rz e d łu ż e n ie  o 24 god z in  t e r m in u  
p o z o s ta w io n e g o  do p o d d a n ia  s ię  p o w 
s ta ń c ó w  n a  M aderze. Po  ty m  te rm in ie  
n ie o d w o ła ln ie  w o jsk a  rz ą d o w e  p r z y s t ą 
p ią  do g e n e ra ln e g o  a ta k u .  W  L izbon ie  
sp o d z ie w a ją  się, że p o w s ta ń c y  s k a p i t u 
lują.

Dzienn ik  a ng ie l sk i  o  b e z c e l o w o ś c i  
n a l e ż e n i a  Anglji  do  Ligi N a r o d ó w .

LO N D Y N . Z d a n ie m  „D aily  E x sp re s  
s u “ , „L ig a  N arodów  j e s t  poch o d n ią ,  k t ó 
r a  m o że  k a ż d e j  c h w il i  w y sad z ić  w  p o 
w ie t rz e  e u ro p e js k ą  b ec z k ę  p ro c h u " .  D la 
teg o  też  A n g l ja  w in n a  w y s tą p ić  z L ig i ,  
g d y ż  j e s t  o n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d la  
im p e r ju m  ś w ia to w e g o  A nglj i .  A ng lja  
m u s i  s ię  w y co fać  z po li tyk i  e u ro p e js k ie j— 
p o d k re ś la  z n a c is k ia m  w s p o m n ia n y  
d z ien n ik .

Ż y w c e m  s p a l e n i .
S tra sz n e  n ieszczęście  z pociągiem 

w Egipcie.
LO N D Y N . W  poc iągu  p o śp ie sz n y m  

K airo  - A le k sa n d r ja ,  n ie d a le k o  s tac j i  
B e u h a ,  z p o w o d u  p rz e g rz an ia  s ię  osi, 
zap a l i ły  s ię  t rz y  w a g o n y  trzeciej  k la sy .

pożar  ro zsze rza ł  s ię  z g w a ł to w n ą  s z y b 
kośc ią ,  o g a rn ia ją c  cały  poc iąg . W i ę k 
szość  pa saże ró w  sp a l i ła  s ię  ż y w cem , lub  
od n io s ła  c iężk ie  p oparzen ia .  W ie le  c ia ł 
j e s t  zu p e łn ie  zw ęg lo n y ch .  L iczb a  ofiar 
w y n o s i  60 z a b i ty c h  i 40 ra n n y c b .

Stwierdzenie zaginięcia niemieckiej 
ekspedycji da Grenlandji.

B E R L IN . W ro k u  ub. w y ru s z y ła  
e k s p e d y c ja  n a u k o w a  prof, d -ra  A lf red a  
W e g e n e ra  z zac h o d n ie g o  w y b rz e ż a  G re n 
lan d j i  w g łą b  k o n ty n e n tu  i zag inę ła ,  o- 
becn ie  w y ru s z y ła  w y p ra w a  ra tu n k o w a ,  
ce le m  o d n a lez ien ia  z a g in io n y ch .  W y p r a 
w a  t a  n a t ra f i ła  n a ra z ie  n a  tro p  e k s p e 
dycji ,  z k tó reg o  w y n ik a ,  że k ie ro w n ic y  
ek sp e d y c j i ,  a w ięc  prof. W e g e n e r  i dr. 
L o w e  p ra w d o p o d o b n ie  zg inę li ,  zaś  t o w a 
rzy szący  im  G re n la n d c z y cy  z w y ją tk ie m  
n ie ja k ie g o  R a z m u sa ,  ocaleli.  P o ś z u k iw a  
n ia  z a g in io n y c h  t rw a ją  n a d a l .

Straszny wybuch w laboratorjum 
brazylijskiem.

RIO D E JA N E IR O . 19 osób zm ar ło  
a 60 j e s t  c iężko  r a n n y c h  p o d czas  e k s 
plozji ,  k tó ra  n a s tą p i ł a  w  c h e m ic z n e m  
la b o ra to r ju m  m a ry n a rk i  w o jenne j  w  p o 
b liżu  Rio d e  J a n e i ro .

Straszny wybuch w szkole niemieckiej
BER L IN . W m ie jsco w o śc i  A r te rn  

k c ło  W e im a ru  n a s tą p i ł  w y b u c h  w sz k o 
le  lu d o w e j .

P o d c z a s  n a u k i  f iz y k i  ek sp lo d o w a ł  k o 
cioł, c z te ry  u czen n ice  o d n io s ły  ba rdzo  
p o w a ż n e  poparzen ia .  J e d n a  z n ich  s t r a 
c iła  wzrok. N a u c z y c ie lk a  j e s t  lekko  r a n 
na.

Z róinych stron
w kilku w ierszach .

— N a jn o w sz a  k s ią ż k a  M arsza łk a  P i ł 
su d sk ie g o ,  k tó rą  n a p is a ł  w  czas ie  poby
t u  n a  M aderze  p . t .  „ K o re k tu ra  h is to r j i" ,  
u k a ż e  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  j u ż  w p o c z ą t 
k a c h  m aja .

— P o d  p r o te k to ra te m  h o n o ro w y m  
prez , M ośc ick iego  oraz  M arsz. P i ł s u d 
sk ieg o  zaw iąza ł  s ię  w  P a ry ż u  pod p r e 
z e s u rą  a m b a s a d o ra  C h łap o w sk ieg o ,  k o 
m i t e t  b u d o w y  p o m n ik a  k u  czci P o la k ó w , 
p o leg ły ch  w e  F ra n c j i .

—  R a d c a  a m b a s a d y  w łosk ie j  w  W a r 
szaw ie  L. P e t r u c c i  w ręczy ł  m in . Kom . 
K u e h u o w i ,  o d z n a k ę  o rd e ru  W ie lk ie j  
W s tę g i  K orony  W łosk ie j,  oraz  podsek r .  
inż. C z a p s k ie m u  o d z n a k ę  k o m a n d o r j i  z 
g w ia z d ą  teg o ż  o rderu .

— N a ze b ra n iu  w y d a w c ó w  i p rz e d 
s ta w ic ie l i  obco języcznej p ra sy  z N ow ej 
A n g l j i  (A m eryka) ,  w y b ran o  p re z y d e n 
te m  A m e ry k a ń s k ie g o  S to w a rz y sz e n ia  
p ism . w y d a w a n y c h  w  o b cy ch  ję z y k a c h ,  
P o la k a  H. C h m ie l iń sk ie g o ,  w y d a w c ę  
„K u rje ra  C o d z ien n eg o "  w  Bostonie .

—  Z okazji  700-lecia św . A n to n ieg o  
P a d e w s k ie g o ,  k o m i te t  o b c h o d u  tej ro c z 
n ic y  w y b i ł  p ię k n y  m e d a l  p a m ią tk o w y .

—  W  o s ta tn ic h  d n iach  p o jaw iły  się 
w T o ru n iu  fa łsz y w e  dw u z ło tó w k i ,  k tó re  
p u szcza  w o b ieg  sza jka , z łożona z d w ó c h  
k o b ie t  i j e d n e g o  m ężczy zn y .

— W T arn o p o lu  a re sz to w a n o  u r z ę d 
n ik a  sek c j i  u t r z y m a n ia  d ró g  k o le jo w y ch ,  
S te fa n a  K ra jew sk ieg o ,  k tó ry  d w u k ro tn ie  
s fa łszo w ał  l is ty  p łac  ro b o tn ik ó w  k o le jo 
w y c h  i pod ją ł  n a  n ie  7,692 złote.

—  W  ty c h  d n ia c h  pozb aw ił  s ię  życ ia

głów ny kasjer  dyrekcji kolejowej we 
Lwowie, Rom uald  Tuchy. Pow odem  des
perackiego k roku  była n ieuleczalna cho
roba.

—  Z w ię z ie n ia  w  Król. H u c ie  zb ieg ło  
3 n ie b ezp ieczn y ch  k ry m in a l i s tó w .  W y 
bili  oni o tw ó r  w  m u rz e  celi i op u śc i l i  
się  n a  dół po sz n u ra c h ,  sp o rz ą d z o n y c h  z 
koszu l .

—  W  d n iu  19 m a ja  b.r. o d b ędz ie  s ię  
w  Kolonji  u ro czy s te  sp u sz c z e n ie  n a  w o 
dę  n o w e g o  n ie m ie c k ie g o  p a n c e rn ik a  „ A “ . 
O jcem  c h rz e s tn y m  p a n c e rn ik a  będz ie  
prez. H in d e n b u rg .

—  W  g m in ie  B e k e s m a g y a r ,  około  
B u d a p e s z tu ,  o b s u n ę ła  s ię  z iem ia ,  k tó ra  
za w a li ła  w ie le  d o m ó w . W  k ilk u  m i e j s 
ca c h  u k a z a ła  s ię  w oda , z a le w a jąc  o k o 
licę.

—  W  m ie jsco w o śc i  S t r a u c h ,  w  N ad- 
ren ji ,  podczas  burzy , u d e rz y ł  p io ru n  w  
w ieżę  k o śc ie lną ,  k tó ra  n a ty c h m ia s t  s t a 
n ę ła  w  p ło m ie n ia c h  i z w a li ła  s ię  w śró d  
og łu sza jąceg o  h u k u .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  2 m aja :  Z y g m u n t a  Kr. M.
W s c h ó d  s ło ń c a :  g. 4.05. Z a c h ó d  18.59
D łu g o ś ć  dn ia  14 g od z .  53 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o t ę  d y ż u r u j ą  

ap te k i :  1 A le ja ,  W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z i e lę :  2 A le ja ,  

N a ru to w ic z a .

W ielka a k a d em ia  Tow arzy
stw a O św ia ty  i Kultury  R o b o tn i
czej „ P o ch o d n ia  “  k u  u c z c z en iu  
140 tej ro czn icy  k o n s ty tu c j i  3-go m a ja  
o d b ęd z ie  s ię  w  n iedz ie lę ,  3-go m a ja ,  
o godz. 19 te j,  w  sa l i  S t ra ż y  O gn iow ej.  
P r o g r a m  a k a d e m j i  n a d zw y cza j  u r o z m a 
icony, w  o d tw o rz e n iu  go  b o w ie m  w e 
z m ą  u d z ia ł  z n an i  n a  g ru n c ie  c z ę s to 
c h o w s k im  so liśc i ,  o rk ie s t r a  s m y c z k o w a  
I-go g im n a z ju m ,  oraz chór m ę s k i  „ P o 
ch o d n i" .  Ze w z g lę d u  n a  n ie z w y k le  d o 
n io s ły  cel a k a d e m j i ,  s p o d z ie w a ć  s ię  n a 
leży, że sp o łe c z e ń s tw o  n a sz e  — j a k  po 
in n e  la ta  —  i t y m  ra z e m  po śp ie szy  do 
„ P o c h o d n i"  złożyć h o łd  c ie n io m  t w ó r 
ców  w ie k o p o m n e j  k o n s ty tu c j i  3 go  
m a ja .

O bchód  rocznicy kon itytucji 
tr z e c ie g o  m aja w S zk o le  R ze- 
m ieśln iczo -P rzem y sło w ej. W n ie 
dzielę , 3 go m a ia ,  o godz. 11-ej, w sali  
O k ręg o w eg o  T o w a rz y s tw a  R z e m ie ś ln i 
czego  (A leja  9) od b ęd z ie  się  z okaz ji  
ro czn icy  k o n s ty tu c j i  3-go m a ja  u r o c z y s 
ty  p o ra n e k  S zko ły  R zem ieś in iczo -P rza -  
m y s to w e j ;  n a  p ro g ra m  złożą się :  p r z e 
m ó w ie n ie  oko l iczn o śc io w e ,  d e k la m a c je ,  
solo sk rz y p c o w e ,  Chór s z k o ln y  i o r k i e 
s t r a  szko lna .

D y re k c ja  Szko ły ,  oraz  m ło d z ież ,  u -  
rz ą d z a jąc a  p o ran ek ,  z ap ra sza ją  na  ten  
dz ień  pp. c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  R ze
m ie ś ln ic z e g o ,  rodz iców  oraz s y m p a ty k ó w

K oło P rzyjació ł H arcerstwa  
W C zęstoch ow ie zw o łu je  n a  sobo tę ,  
2 go  b. m .,  n a  godz. 18 tą  w a ln e  z e b ra 
n ie ,  w d r u g im  te rm in ie .  Ze w z g lę d u  n a  
w a ż n o ść  sp raw ,  ja k ie  m a ją  b y ć  p rz e 
p ro w a d z o n e  n a  z e b ra n iu ,  sp o d z ie w a ć  s ię  
na leży  l iczn eg o  i p u n k tu a ln e g o  p rz y b y 
c ia  cz ło n k ó w , oraz  osób z a in te r e s o w a 
n y c h .

Z n ies ien ie  św ia d ectw  k w alifi
kacyjnych przy w yd aw an iu  p a 
szp ortów . R o zp o rząd zen iem  M in is te r 
s tw a  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  z n ie s io n e  
zo s ta ły  ś w ia d e c tw a  k w a l i f ik a c y jn e ,  k tó 
ry c h  w y m a g a n o  od osób, s ta r a ją c y c h  się  
o p a sz p o r ty  z a g ra n ic zn e .  Z a ró w n o  w ięc  
przy s ta r a n ia c h  o z a g ra n ic zn y  p a sz p o r t  
u lg o w y  lu b  z w y k ły  ś w ia d e c tw a  k w a l i f i 
k a c y jn e  są  n ie p o trz e b n e .

Z T-wa O pieki n ad  zw ierzęta
mi. N a w a ln e m  z e b ra n iu  cz łonków  
T -w a  w  d n iu  28 ub. m . w y b ra n o  n a  wi- 
ce -p rezesk ę  p. g e n e ra ło w ą  Z. D ąb k o w - 
s k ą  n a  m ie js c e  u s tę p u ją c e g o ,  z p o w o d u  
b ra k u  czasu ,  p. W n ę k a ,  k tó ry  n a  p ro śb ę  
z e b ra n y c h  zgodził  s ię  pozostać  w  z a 
rządz ie  ja k o  cz łonek . N a  m ie jsc e  b r a k u 
ją c y c h  cz ło n k ó w  za rząd u  w y b ra n o  p p.: 
d o k to ro w ą  M. W iś n ie w s k ą ,  Z. W arpe-  
c h o w sk ą ,  M. K u ja w sk ie g o  i n a  z a s t ę p 
ców  p.p.: W . B ra m k o w ą ,  S. L a u r m a n a ,  
J .  B ła s ik a .  W o b e c  teg o  o b ecn y  s k ła d  
z a rz ą d u  j e s t  n a s tę p u ją c y :  p rezes  p. S .  
O lszyńsk i ,  w ic e -p re ze sk a  p. g e n e ra ło w a  
Z. D ą b k o w sk a ,  s e k re ta r z  M. K u ja w sk i ,  
s k a rb n ic z k a  Z. W a rp e c h o w s k a ,  c z ło n k o 
w ie  z a rz ą d u  pp.: dvr. Id z ik o w sk a ,  d o 
k to ro w a  M. W iśn ie w sk a ,  H. Z ie l iń sk a ,  
F. C z e rw iń s k a  i E . W n ę k .  O p ie k u n e m  
o k rę g o w y m  i d e le g a te m  T -w a ,  w m y ś l  
n o w e g o  ro zp o rząd zen ia  M in is te rs tw a ,  j e s t  
p. J .  B ła s ik ,
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H a| — miesiąc M arii. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczynają się we wszyst 
kich kościołach kato lickich nabożeństwa 
majowe, które trwać będą przez cały 
miesiąc, poświęcony Matce Boskiej. Na
bożeństwa majowe, odbywające się w 
godzinach podwieczornycb, ściągają t łu 
m y wiernych, oddających hołd Bogaro- . 
dzicy i prosząc Ją o łaski. Piękne pie
śni 1 do Matki Boskiej przy stosownej 
grze organów towarzyszą nabożeństwom 
majowym, które nie mają sobie równych 
w całym świecie, bowiem np. w niem ie
ckiej części kato lickie j na nabożeństwach 
tych niema ani tego uroku, ani też na
stroju, jaki panuje wśród Polaków, w ie r
nych Kościoła rzymsko katolickiego.^ W 
naszem mieście najbardziej uroczyście 
odbywają się te nabożeństwa od czasów 
niepamiętnych w bazylice jasnogórskiej, 
dokąd codziennie śpieszą tłum y. — Na 
Kaszubach ludność tamtejsza, wyłącznie 
katolicka, śpiewa codziennie pieśni, 
z których k ilka  nieznanych jest zupeł
nie w naszej dzielnicy, a po wioskach 
Ziemi Kaszubskiej przez cały maj roz
brzmiewają śpiewy, sławiące Marję, roz
legając się po uroczych gajach i jezio
rach”, niesione w dalekie przestrzenie do 
późnego wieczora. Maj u Kaszubów u- 
ważany jest za miesiąc najszczęśliwszy, 
to też lud tamtejszy z najpilniejszą pra
cą urządza się w ten sposób, że kończy 
ją  zazwyczaj wcześniej, aby godziny 
przedwieczorne mieć wolne i podążyć 
do świątyń na nabożeństwa, poświęcone 
czci Matki Boskiej.

Z zebrania Sekcji Zbiórki na 
„Dar Narodowy 3 go m aja“ . We
czwartek, 30 kw ietnia 0. r. odbyło się 
w Magistracie zebranie organizacyjne 
Sekcji Zbiórki na „Dar Narodowy 3-go 
m aja” .

W  zebraniu wzięło udział k ilkadz ie 
siąt osób, między innemi przedstawi
cie lk i Narodowej Organizacji Kobiet, 
„Rodziny Policyjnej” , „Sokola” , Stowa
rzyszeń Młodzieży przy parafiach, klubu 
„V ic to ria ” itp .

Zebranie zagaił przewodniczący Se
kc ji Zbiórki p. Edmund Reimschiisseł, 
podkreślając cel i znaczenie zbiórki na 
Macierz Szkolną.

Zebrani postanowili jednogł:śnie 
wziąć gremialny udział w zbiórce.

Zbiórka odbędzie się w dniach od 
1 do 4 maja b. r.

Sprzedawane będą nalepki do okien, 
chorągiewki, kwesta w lokalach pub li
cznych i prywatnych jako to w kinach 
i lotna kwesta w lokalach publicznych 
odbędzie się w czasie od 1 do 3 maja 
włącznie.

Kwesta uliczna odbędzie się w dniu 
3 maja b. r.

Dyrekcje fabryk, budynków i ins ty 
tucje otrzymały lis ty  of.ar dla łaskawe
go dokonania zbiórki w gronie pracow
ników.

Panie, które zaofiarowały swą pracę 
w kweście ulicznej i osoby, które nie 
by ły  na zebraniu, a pragnęłyby w zbiór
ce wziąć udział, proszone są o zgłosze
nie się do Magistratu pokój nr. 3 w dniu 
Zb iórki t.j. w niedzielę dnia 3 maja br.,
0 godz. 9 rano.

Kom itet Obywatelski Obchodu i Zbiór
k i na „Dar Narodowy 3 Maja zwraca 
się z gorącym apelem do miejscowego 
społeczeństwa o nieszczędzenie ofiar na 
ten piękny cel.

Miasto organizuje kursy wy
chow ania fizycznego i przyspo- 
b ien ia  wojskowego. M iejski Kom i
tet P .w . i P.W., pragnąc przyjść z po
mocą organizacjom, stowarzyszeniom i 
klubom  sportowym, nieposiadającym od
powiednich warunków do prowadzenia 
pracy w. f. u siebie (brak boisk, sprzętu, 
instruktorów ) organizuje w M iejskim  
Ośrodku W.F. w sezonie bieżącym ku r
sy następujących typów:

1) kurs treningowy lekkoatletyczny 
(w grupach żeńskiej i męskiej);

2) kurs propagandowo - treningowy 
(w grupach żeńskiej i męskiej);

3) łrurs doskonalący dla przodowni- 
ków(nic) lekkoatle tyki i ćwiczeń ciele
snych.

Na kursy 1-szy i 2-gi zgłoszą orga
nizacje, stowarzyszenia i k luby sporto
we po 4 do 8 kandydatów i 3 — 6 kan
dydatek.

Kurs 3 ci będzie uruchomiony po 
kursach 1 i 2.

Kandydaci(tki) muszą posiadać w ła 
sny (wzgl. klubowy) ekwipunek sporto
wy, składający s:ę z koszujki, spodenek
1 pantofli lekkoatletycznych, oraz spo
dni flanelowych (kaloryfery). Zgłoszenia 
kandydatów(tek) na kurs 1 i 2 według 
rubryk: nazwisko i im ię, data i miejsce 
urodzenia, przynależność do organizacji, 
stow., klubu, wyznanie, ja k i dział sportu
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P i e r w s z y  j e d v n y  o r y g i n a l n y  f i l m  J a p o ń s k i  w  w y k o n a n i u  n a j l e p s z y c h  a r t y s t ó w  w  T o k io
( J E G O  N A J W I Ę K S Z A  OFIARA)K W M L  W roi. głów.: Jakichi-lwata i Kinnyo Tanaka 

Na scenie! REWJETKA W 8-rwiu OBRAZACH Na scenie!
u d z ia ł  b io rą :  M. A L E K S A N D R Y J S K A  p r i m a b .  scen p o ls k ic h ,  Z U L A  O L E S Ł A W S K A  w o d e w .  
A L E K S A N D E R  O L E S Ł A W S K 1  h u m o r y s t a ,  D U O  S T O C H O W S C Y  n r .  m u z v k . - e k s c e n t r .
P o c z ą te k  o g. 5 p .p .  w  s o b o tę  i n i e d z ie l ę  o 3 po  p o ł .  — P o m im o  k o lo s a ln y c h  k o s z t ó w  
s p r o w a d z e n ia  t e g o  f i l m u  c e n y  m ie js c  n ie p o d w y ż s z o n e .  — S z c z e g ó ł y  w  a f is z a c h

Uitajcie, strażnicy polskiego morza!
Dziś przybywa z Gdyni do Często

chowy sztafeta, złożona z 15 osó, udają
ca się do Katowic na uroczystość 10 le- 
cia trzeciego powstania na Górnym Ślą
sku, wioząc w darze Najwyższemu Przed
staw icielowi Majestatu Rzeczypospolitej 
wodę polskiego morza i drogą sercu ka
żdego Polaka ziemię pomorską.

Kaszubi i ci przybysze, którzy zalu
dniają dziś w ie lk ie  miasto, stanowiące 
okno Polski na św iat daleki, ongi ubo
gą i zaniedbaną przez zaborcę wioskę 
rybacką Gdynię, jadą poprzez polskie 
n iw y do Ziemi .Śląskiej, aby tam złożyć 
hołd Głowie Państwa, podumać nad mo
g iłam i poległych powstańców śląskich i 
zadokumentować nierozerwalność Rze
czypospolitej, nieprzerwana_ łączność na
szej ziemi północnej ze Śląskiem i z 
Polską całą.

Jadą poprzez długie połacie kraju na
szego, zroszone krw ią  męczeńską bojo
w ników  o wolność i niepodległość O j
czyzny, poprzez połacie, na których bru 
ta ln a ”sila zaborców tłum iła  myśl polską, 
jadą poprzez ziemię wyzwoloną do braci 
Górnoślązaków, aby im  przywieźć po
zdrowienie polskiego morza.

W  drodze do stolicy Ziemi Śląskiej, 
prastarej ziemi Piastów, wstępują w 
mury naszego miasta, którego mieszkań
cy bezustanne staczali b ije  o wolność, 
wstępują do grodu, nad którym  od w ie 
ków opiekę sprawuje Ta, co Jasnej broni 
Częstochowy, Ta, do której stóp coro
cznie przychodzą setki tysięcy Polaków, 
szukając tu ukojenia,

Prastary nasz gród w ita  serdecznie 
braci Kaszubów, wita przybyszów z Gdy
ni, drogich braci, co praw Polski strzegą 
nad sinemi falam i Bałtyku , co przysięgli 
stać na straży w służbie dla zjednoczo
nej Ojczyzny.

Niechże społeczeństwo nasze, które 
przez długie dziesiątki la t składało do
wody wielkiego patrjotyzm u i m iłości 
bratniej, przyjm ie gorącom sercem dro
gich nam gości kaszubskich, niech w 
grodzie naszym, w którym  zatrzymają 
się coprawda ty lko przez noc, doznają 
serdecznej, braterskiej gościny, niech 
czują się tu między swymi.

W itajcie więc nam, drodzy bracia, 
w ita jcie w częstochowskim podjasnogór- 
skim  grodzie, dzielni strażnicy polskiego 
ino rza !

uprawia, uwagi — do sekretarjatu Ko
m ite tu, magistrat, pokój r.r. 3, w te r
m inie do dnia 7 maja b. r.

O dniu otwarcia kursów zostaną or
ganizacje, stowarzyszenia i  k luby powia
domione dodatkowo.

W ojew ódzki zjazd lekarzy po
wiatowych i miejskich oabędz e się 
w dniach 8 i 9 maja b. r. w Kielcach. 
Na zjazd przybędą lekarze - delegaci z 
wszystkich miast Województwa Kielec
kiego, zarówno miejscy, jak  powiatowi. 
Otwarcie zjazdu nastąpi w dniu 8 b. m. 
w gmachu urzędu wojewódzkiego o g. 
9 tej rano. W  pierwszym dniu zjazdu 
zdawane będą sprawozdania przez wszy
stkich lekarzy z ich działalności w za
rządzie m iast lub powiatów za r. 1930, 
w drugim  dniu — zwiedzenia zakładów 
leczniczych w Busku.

Komunikat „K ola Pań“ przy 
Kom. Bud. Cyw. Szkoły Obrony 
Przeciwgazowaj. Zarząd „Koła Pań” 
organizuje bezpłatny kurs obrony prze
ciwgazowej dla członkiń. Kurs będzie się 
składał z trzech wykładów po 2 godz. 
każdy i obejmuje zasadnicze punkty 
obrony przeciwgazowej. Zapisy na kurs

i na członków przyjmuje skarbniczka 
„Koła Pań” p. dyr. Baranowska, Aleja 
nr. 34. teł. 185, od godz. 12 — 13 co
dziennie. Zapisy przyjm uje się do 10 go 
maja. Kurs przeprowadzi p. inż. Z. Bry- 
kalska, instruktorka Obrony Przeciwga
zowej.

Zebranie organizacyjne pra
cowników bankowych m. Często
chowy. W r-.iedziełę, 3 maja, o godz. 
16 tej, w sali Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, ul. Kopernika 11, odbędzie się 
zebranie organizacyjne pracowników 
bankowych miasta Częstochowy. Na 
zebranie to przyjeżdża z Warszawy p. 
Stan!sław Kotoński, członek Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Praco
wników  Bankowych R. P., który w yg ło 
si odpowiedni referat. Na porządku ob
rad poza referatem p. S. Kotońskiego, 
omawiana będzie sprawa utworzenia 
Związku w Częstochowie.

ZE SPORTU.
Sobotnie zawody w p iłkę  nożna.

W sobotę, 2 maja b. r. o godz. 16 tej 
odbędą się na boisku „W a rty ” (ul. Ko

e-

szarowa 22), zawody w piłkę nożną po
między drużynami SMP. „Częstocńówka 
a K.S. „Ascóla” . Ze względu na bardzo 
dobrą formę i wysoki poziom s oortowy 
tych drużyn, zawody powyższe budzą 
w ielkie zainteresowanie w Csęstocho- 
wie. Gra zapowiada się b. interesująco. 
Zwycięzca tego meczu prowadzić będzie 
w tabeli mistrzostw. Szanse obu drużyn 
są równe, to też n iew ątp liw ie  ściągną 
na boisko liczne tłum y publiczności.

Dziennikarze jugosłowiańscy  
w Częstochowie.

W  ostatniej chw ili dowiadujemy się, 
że w dzisiejszy piątek, w godzinach po
południowych przyjeżdża do Częstocho
wy wycieczka dziennikarzy jugosłow iań
skich. Goście, którzy brali udział w 
kongresie polsko-jugosłowiańskim w Po
znaniu, Gdyni i Warszawie, iadą obe
cnie przez nasze miasto na Śląsk.

Goście zatrzymają się tu przez całe 
dzisiejsze popołudnie, zwiedzą J isaą Gó
rę, miasto i większe zakłady przemysło
we, a wieczorem mają odjechać do Ka
towic.

Pierwszy maia minął 
spokojnie.

Trzynastka największą liczbą nie 
przybyłych do pracy. Pochód prze 

szedł ze spokojem.

Pierwszy maj, zapowiadany przez ko
munistów jako brrdzo burzliwy, m inął 
w Częstochowie naogół spokojnie. Pró
by wywołania jednodniowego stra jku w 
fabrykach zawiodły zupełnie; wa wszyst 
kich warsztatach pracy panował stan 
normalny, w większych fabrykach nie 
staw iło się po 2, 3 do 10 robotników,— 
największą liczbę nieprzybyłych do pra
cy wykazała fabryka „W arta ” , dokąd nie 
przyszło dziś 13 robotników, co jest licz 
bą znikomą na w ielką rzeszę, zatrudnio
nych w  tych ogromnych zakładach. Brak 
grosza i ciężkie położenie materjalne — 
zniechęciło tysiące robotników do świę- 
towania pierwszego maja, — zwyciężył 
zdrowy rozsądek, że na nic się zdadzą 
demonstracje i krytykow anie władz, k tó 
re przecież za panujący w całym św ie
cie zastój nie mogą przyjmować na sie
bie żadnej odpowiedzialności, w innych 
krajach jest naprawdę bardzo źle i w ła
dze tych krajów, chociaż mogłyby w nie- 
jednem ulżyć niedoli bezrobotnych, n ie 
wiele czynią w tym  względzie.

Szeregi socjalistyczne rażąco zmalały, 
czego najlepszym dowodem był pochód, 
w którym  brało udział niespełna 2000 o- 
sób. Pochód, poprzedzony orkiestrą gra
jąca „Na barykady", „Czerwony sztan
dar", „Gdy naród do boju wystąpił z o- 
rężem" i t. p., oraz ze śpiewem tych 
pieśni, przeszedł od dzielnicy fabrycznej 
przez aleje I-szą, II gą i plac magistracki, 
poczem zawrócił do dzielnicy, z której 
wyszedł. Porządek w pochodzie u trz y 
mywała m ilic ja  P. P. S.

Na peryferjach miasta zbierały się 
bardzo nieliczne grupki i rozwiązywały 
wkrótce bez in terwencji władz.

Po raz pierwszy od k ilk u  la t kurso
wały dziś autobusy, które za dawniej
szych zarządów miasta niemal corocz
nie by ły  nieczynne w dniu 1-szym 
maja.

W ostatniej chw ili zauważyliśmy w 
drugim  pochodzie klasowych związków 
robotniczych wystąpienia przeciwnądo- 
we przez wznoszenie okrzyków. W obu 
pochodach niesiono transparenty z ory- 
ginalnem i napisami: „żądamy pięciogo
dzinnego dnia pracy” ! — „żądamy peł
nych zasiłków dla bezrobotnych” ! Szko
da, że in icjatorzy pochodów nie nieśli 
jeszcze napisów żądających wogóle znie
sienia pracy... Rozsiewanie haseł o pię
ciogodzinnym dniu pracy musi oburzyć 
zdrowo myślących Polaków, którzy na 
podobne żądania odpowiedzieć mogą je 
dynie pogardą.

W pierwszym pochodzie, w którym  
kroczyli także nieliczni przedstawiciele 
żydowskich związków socjalistycznych, 
część śpiewała po polsku, część zaś żar
gonem,co wywoływało ogólną icesołość ga 
wiedzi. Na czele tego pochodu szli pp.: 
Dziuba, b. ław n ik  magistratu, Kaźmier- 
czak, b. poseł, Chojnacki k ie row n ik  kie
row nik Spółdzielni „Jedność” i k ilk u  u- 
rzędników magistrackich, wznosząc o- 
k rzyk i przeciw Rządowi, Marszałkowi 
Piłsudskiemu i przejeżdżającej samocho
dami policji.

Do chw ili, gdy pismo nasze oddaje
my na prasę, nie doszło do innych w y
kroczeń.
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Z KRAJU.
Ogólnopolski naukowy kongres  akademicki  

zakończył sw e  obrady.
Obrady pierwszego kongresu  n au k o 

wego polskiej młodzieży akadem ickie j  
w W arszaw ie zostały zakończone. Ko
m is ja  pomocy naukow ych  w ysłuchała  
cz terech  referatów, poczem rozwinęła się 
ożywiona dyskusja.

Obrady p lenarne w sali Kolonji A k a 
dem ickiej przeciągnęły  się do późnego 
wieczora. Na posiedzen iu  p lenarnem  wy 
słuchano  p rzedew szystk iem  spraw ozdań  
z posiedzeń kom isyjnych, przeprow adza
jąc  nad  niem i dyskusję. Posiedzenie zam 
k n ą ł  przem ów ieniem  prezes Ogólnopol
skiego Związku A kadem ickiego, p. W i
told Bayer.

Marynarz Jeżyk na  wolności .
Po energicznych zabiegach adw okata  

B ielewicza w G dańsku , wypuszczony zo
s ta ł  na  wolność m arynarz  s ta tk u  „Ko
p e rn ik ”, W ładysław  Jeżyk , napadnię ty  
n iedaw no przez h it lerow ców, bestjalsko 
poraniony  i następnie  bezpraw nie skaza
n y  na 6 tygodni więzienia przez h ak a ty  
s tyczny  sąd gdański.  Jeżyk  przybył do 
Gdyni, gdzie władze nasze p rzeprow a
dzą dochodzenia w sprawie całego z a jś 
cia, k tóre n iew ątp liw ie  zostanie należy
cie wyświetlone, aby położyć kres n a 
paśc iom  prasy  n iem ieckiej i zażądać za 
dośćuczynien ia  ze strony sena tu  g d ań 
skiego, k tóry  za ten  g w a łt  powinien po
nieść ciężką odpowiedzialność.

Balon niemiecki opadł pod Włocławkiem.
Na polach m a ją tk u  Świerczyn (pow. 

n ieszaw ski) opadł balon n iem iecki z 3 
pasażeram i, którzy wyszli bez szw anku. 
Na m iejsce w y p ad k u  przybyli p rzed s ta 
wiciele w ładz policyjnych z A lek sa n d ro 
w a  Kujaw skiego oraz przedstawiciele 
w ładz wojskowych z W łocławka.

Stpiczyński przed sądem.
W dniu  onegdajszym  rozpatryw ał 

w arszaw sk i sąd okręgow y spraw ę b. red. 
„Gł su P ra w d y ” Stpiczyńskiego, pocią
gn ię tego  do odpowiedzialności przez b. 
m in . Meysztowicza. Na św iadków  pow o
łano  b. p rem jera K. Bartla, prezesa T a 
deusza  Hołówkę, wojewodę M. Kościał- 
kow skiego, woj. w ileńskiego Kirtiklisa , 
gen .  B abiańskiego  i W . Sm iarow skiego .

Na w niosek  prok. K raw czaka i adw. 
G u tm an a ,  sąd  przekazał sp raw ę urzędo
wi p rokura to rsk iem u  do decyzji i u zu 
pełnienia.

Nieme ś w i a d e c t w a  zbrodni.
W  trzech m iejscach pod K rakow em : 

n a  Podgórzu, w  /jatorskiej Woli i w Bi-

Nowe pomiary południka 
kuli ziemskiej.

Rok 1932 będzie ważną da tą  w dzie
jach  poznania wielkości naszego globu, 
odbędzie się bow iem  ponow ny pomiar 
„długości geograficznej", podjęty z in i
cja tyw y francuskiego „Biura d łu g o śc i”.

Ziemia nasza tern różni s ;ę przede
w szys tk iem  od globusa, że n ie  je s t  tak  
jak  on podru tow ana pionow em i i pozio- 
m em i linjami, k tó re  zw ą się południka 
m i i równoleżnikam i, a k tórych  oddale
nie od siebie nosi nazw ę geograficznej 
długości i szerokości.

Ale choć niewidoczne, linje te w za
piskach  uczonych is tn ie ją  i wiadomo, 
przez które m iejsca  przechodzą, a o d g ry 
wają one ważną rolę. Dokładne oblicza
nie punktów  „długości geograficznej"  
m a  wielką w agę szczególnie w oznacza
n iu  czasu, gdyż odległość o jed en  tylko 
ze stopni, k tó rych  je s t  360 dokoła ziemi, 
oznacza godzinę późniejszą, lub  w cze
śniejszą o 4 m inuty .

Aby un ik n ąć  wszelkich pom yłek i 
niedokładności pod ty m  względem , co 
pew ien czas ponawia się pom iary  diu- 
gości geogrsf  cznej, a w spom niany  po
m iar  w roku 1932 budzi nadzieję n ie
zwykłej dotychczas dokładności, gdyż 
dokona się go przy pomocy radja, d a ją 
cego sygnały  godziny, praw ie  rów nocze
śnie docierające do odbiorników w u p a 
trzonych miejscach.

P ró iz  celów naukow ych  i geograf i
cznych, pom iar obecny będzie m ia ł  j e s z 
cze zadanie stw ierdzenia , czy m ają  s łu 
szność ci uczeni, którzy są zdania, że 
najstalsze naw et napozór p u n k ty  ziemi, 
zna jdują  się w ciągłym  ruchu , że góry 
postępują  naprzód.

Alpy zbliżają się do Erancji,  że np. 
w yspa  Korsyka na Morzu Sródziem nem  
oddala się od Afryki, a zbliża się do po
łudn iow ych  brzegów francusk ich , że Ar 
m ery k a  uc iek ła  k iedyś od Europy, k tóra  
ją  goni znacznie powolniej, ś lizgając się 
po dnie oceanu.

J e s t  to możliwe do s tw ierdzenia, 
gdyż jeżeliby okazała się różnica godzi
ny, w porów naniu  z poprzednim  p o m ia 
rem, w ynosząca zaledwie tysiączną część 
sekundy , to dowodziłoby, że odpowiedni 
p u n k t  posunął się w jak im ś  k ie runku  
o 463 cen tym etrów , a w ięc praw ie pół 
m etra .

Po dłuższym  jak im ś  szeregu  lat, na  
w ypadek, gdyby pom iar przyszłoroczny 
potwierdził ruch  skorupy  ziemskiej, mo~ 
żnaby, na  podstawie dalszych p o m ia 
rów, stwierdzić, czy góry, w yspy i lądy 
poruszają się stale, czy za trzym ują  się 
po p ew nym  czasie, czy też może odbyw 
szy podróż w jedną  stronę, pow racają  
po tem  na swoje daw ne m iejsca.

bicach wyrzuć ła W is ła  zwłoki trzech 
m ężczyzn. Ciała, wyłow ione w Zator
skiej Woli i w Bibicach, są  zm asakro
w a n e  w ten  sposób, iż w edle uzasadn io 
ny ch przypuszczeń, są to ofiary zbrodni.

Wściekły kot  pokąsa ł  2 osoby 
na Górnym Śląsku.

Rodzina Heinów w W ielk ich  H a jd u 
k ach  przeżyła wczorajszej nocy niezw y
k łą  przygodę. Kiedy wszyscy dom ow ni
cy udali się na spoczynek, do m ieszka
n ia  Heinów w padł kot, k tóry  rzucił się 
na  śp iącą  Heinow ą i pogryzł jej dotkli
wie piersi i ręce. Gdy na krzyk  Htino- 
wej przebudził się jej syn i zapalił l a m 
pę, ko t  rzucił się na  niego i pogryzł go 
w nogę. Kota zabito. P rzyby ły  lekarz, 
s tw ierdz iw szy  u  ko ta  wściekliznę, za- 
s trzykną ł pokąsanym  serum  ochronne.

Pod Katowicami  t łum odbił 
a r e sz to w a n y c h  komunis tów.

Gdy funkcjonarjusze  policji p rzepro
wadzali rew izje  w m ieszkan iach  znanych 
działaczy kom unis tycznych  na  kolonji 
F a lw a pod Katowicami, Jerzego  Kuchty

i E m an u e la  Puszczyka, g rupa  m ieszk a ń 
ców, około 200 csób, uzbrojonych w 
garnk i,  kam ien ie  i łopaty, p rzybrała  wo
bec policji g roźną postawę, a n a s tęp 
nie, g dy  eskortow ano przy trzym anych 
kom unis tów  do kom isarja tu ,  t łum  od
dzielił aresztow anych  od policjantów i 
u ła tw ił  im  ucieczkę.

Pom im o natychm ias tow ego  pościgu, 
obaj kom uniści zbiegli.

Rozmaitości.
Najgorsi  mężowie na  świecie.

Jed e n  z dużych  dzienników  londyń 
sk ich  rozpisał c iekaw ą ank ie tę  na  te 
m at,  jakie narodowości dają  najlepszych 
mężów. Odpowiedzi w ypadały  w prost 
m iążdżące d la  A nglików. W ed łu g  tej 
ank ie ty  A nglicy  są  najgorszym i m ężam i 
na świecie. Najostrzej i najzgodniej okre 
śliły  sw ych  rodaków  cztery sław ne li te
ra tk i  angie lsk ie  pp. E th e l  M aunin. E l 
len Wilkinson, Mary E d ing ton  i Strom 
Jam eson .

E th e l  M aunin stw ierdza, że Anglik 
je s t  na jgorszym  m ężem  — m oże gorsi

od niego są tylko przedstaw iciele  dzi
kich szczepów. A nglik  zaniedbuje żonę 
dla interesów , dla sportu  i swoją m iło 
ścią do sportu  zanudza ią śm ierteln ie .  
J e s t  w prost okru tny ,  jeżeli żona jego nie 
posiada um iejętności w żadnej dziedzi
nie sportu. Zm usza ją do n ies łychanych  
wysiłków  i zadręcza ćwiczeniam i golfo- 
w em i i tenisow em i. Mary E d ing ton  tw ie r 
dzi, że A nglik  nie wie, co to je s t  m i 
łość. Pod tym  w zględem  identyczną 
odpowiedź daje Ellen W ilk irson .  ‘Winę 
tego ponosi w ychow anie  chłopców w An- 
glji. Od m ałego  dziecka uczą ich „m i
łośc i” z p u n k tu  w idzenia  m edycyny . 
S tąd zim nokrw istość  Anglika, stąd ko 
bieta przedstawia dla niego tylko mocno 
w yka lku low any  rachunek  bez cienia 
ro m an ty zm u  i dlatego m iłość A nglika  
je s t  pus tą  i flegm atyczną.

Nie ulega jed n ak  wątpliwości, że a n 
gielskie girls w dalszym ciągu  ochoczo 
będą wychodziły zamąż, m im o nieza- 
chęcających  w yników  ankiety .

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 2 maja.

10.00 Naboż eńs two  z Katowic.
11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jow e j  PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  O bserw . Astr.,  

h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
14.15 Kom unikat gospoda rczy .
14.50 P rz eg lą d  w y d aw n ic tw  p er jo d y c zn y c h
15.30 O dczyt dla m a tu rzy s tó w  p. t. „P race  

w y zw o le n io w e  w  P o lsce  i o rgan izac je  
p rz e d  w o jn ą  światową".

15.50 O dczyt dla m a tu rz y s tó w  p. t. T rz y  
konsty tucje".

16.05 Tr. z te a t ru  P olsk iego  w Katowicach.
17.30 S łuchow isko  dla d zieci s ta rszych .
18.00 Tr. z Katowic U roczyste j  defilady.
18.30 K once rt  popul. dla m łodzieży.
19.00 N abożeństw o  z K rakowa.
20.00 W iadom ości b ieżące  roln icze.
20.10 P ra so w y  dz ienn ik  rad jow y.
20.30 K oncert  w ieczorny.
22.00 „Na w id n o k rę g u 11.
22.15 U tw ory  Chopina w  w ykonan iu  Z. R a b -  

cowej.
23.10 Kom. meteorol. ,  polic., sport.
23.20—24.00 M uz.  l e k k a  i t a n e c z n a .

KA TO W IC E  dnia 2 maja.

10.00 N abożeństw o  z Katowic.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20- 15.35 Komunikaty P o lsk iego  Związku: 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. o raz  
kom unika t  T e a t r u  P olsk iego .

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .

P O T R Z E B N A  sa m odz ie lna  p o d rę c z n a  do s z y 
cia. W iadom ość  ul. Św. B a rb a ry  11 A. Janicka.

GOSPODYNI-KUCHARKA, z dobrem i św ia
dec tw am i,  p rz y jm ie  p osadę  w e dw orze ,  ka
synie, klubie. Ł ask a w e  zg ło szen ia  do Admi
n is tracji  „S ło w a11, 11-ga Aleja nr. 32.

Ksawery  de Montepin.
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Podczas nocy ubiegłej, której w y p ad 
ki i okoliczności opowiedzieliśm y wyżej, 
nie był w s tan ie  p rzy tłum ić  nam iętności 
palącej m ózg jeg o  i dopuścił  się p rze 
s tęps tw a. Tak, p rz es tęp s tw a ,  n aw et b a r 
dzo wielkiego, zeznaw ał to, ale nie w y 
rzucał tego sobie i nie żałował, uważał je 
bow iem  jak o  węzeł niem ożliw y ju ż  do 
zerw ania ,  jako n ieprzebytą  przeszkodę, 
o k tó rą  będą m usia ły  się rozbić h a n ie 
bne p lany pani D aum ont.

Od tej chwili Teresa należała do n ie
go, on będzie ją  bronić i n ik t  w ś w ie 
cie nie zdoła m u  jej wydrzeć. Sytuac ja  
ta  nak łada ła  na n iego obowiązki, a p rze
dew szystk iem  konieczność śpiesznego n a 
praw ien ia  b łędu. Lecz jak im  sposobem 
zdoła go napraw ić? Bardzo p ros tym  na 
pozór — dość będzie oświadczyć się o 
rękę  Teresy. Był pew nym  jed n ak ,  że m u 
je j  odmówią, nie posiadał bowiem m a ją 
tk u ,  a D aum ontow ie  pragnęli zięcia mil- 
jonera.

— U legając  n ieprzezw yciężonem u po
ciągow i — m yśla ł  — „pokrzyżow ałem  
ich  plany i nadzieje. G dybym  poszedł 
do n ich  i powiedział o tw arcie :  —  P o 
pełniłem  wielki błąd, p raw ie  zbrodnię

i chcę j ą  napraw ić" .
Ofiaruję m oje nazwisko, które je s t  u- 

czcivte, a k iedyś będzie sławne. O dda j
cie m i Teresę  za żonę, a przysięgam , 
że uczynię ją  szczęśliwą! — Gdybym  
im  to powiedział, oni, w pierwszej ch w i
li gn iew u, wobec zawiedzionych n a 
dziei, pociągnęliby m nie  do odpowie
dzialności sądowej za uw iedzenie m ało
letniej.. . Chęć zem sty  przygłuszyłaby w 
nich głos rozumu.

Cóż więc robić?
Wiedząc, jak  Teresa je s t  s łabą  i n ie 

zdolną do oporu swej m atk i,  pozostaje dro
ga jedyna, k tó rą  jej proponowałem. Niema 
innego sposobu .. m usim y uciekać. U cie
czka unicestw i nazawsze projekt m a ł
żeńs tw a  z bankierem . Opuściwszy Pa- 
ryż, uk ry jem y  się w  jak im  zaką tku  s a 
m otnym , niedaleko jak iego  w iększego 
m ias ta  i tam  oddam  się pracy dla za 
pew nien ia  przyszłości.

Zresztą l ie będę potrzebow ał się u- 
kryw ać. Nikt  m nie  nie zna... n ik t  nie 
wie i nie może wiedzieć, jak ie  węzły 
ta jem ne  wiążą m nie  z Teresą. N aw et 
rodzice nie podejrzewaliby, że to rz eź 
biarz Gaston D auberive  w ykrad ł  ich 
córkę. Można naw et rzecz tak  nakiero
wać, iż będą przekonani,  że ona, chcąc 
u n ik n ąć  n ienaw is tnego  jej zw iązku z 
R itterem , uciek ła  sama.

A później, gdy czas uspokoi gn iew  
i gdy poślę do n ich  mego przyjaciela 
P aw ła  z oświadczeniem , że winow ajca

p ragn ie  zagładzić sw ą  winę zw iązkiem  
m ałżeńsk iem , nie odrzucą zapew ne mej 
prośby.

Tak... n iem a innego sposobu... m u s  - 
m y  ueiekać! Zresztą czyż m ó g łb y m  żyć 
bez Teresy, która już  teraz należy do 
m nie ,  zdała od niej, wiedząc, że w y s ta 
wioną je s t  na całą gw ałtow ność  g n iew u  
tej m acochy nieubłaganej, przed której 
wolą biedna drżeć musi?!... Nie potrafił
bym... Trzeba działać!... I ja  m am  p ra 
wo rozkazać, Teresa usłucha mnie!...

Gaston cały dzień pracow ał bez 
przerwy. W ieczorem spojrzał w okno 
Teresy, lecz było zakryte. D om yślając 
się, że w yszła z m a tk ą  i jeszcze nie 
wróciła, udał się również na miasto.

Gdy o wpół do szóstej E u g en ja  w e 
szła z Teresą do przedpokoju, Ju l ja ,  s łu 
żąca, zawołała:

— Ach, proszę panią, był tu jak iś  
m łody  pan i zostawił dla pani i pan ien
ki kwiaty...  — i otw orzyw szy drzwi s a 
lonu, w skazała  dw a  prześliczne bukie ty  
pomieszczone w kosztow nych wazonach 
z porcelany chińskiej.

E ugen ji  n ie  trudno było odgadnąć, 
kto ie nadesłał.

Teresa również się dom vśl ła i zb la 
dła.

— Czy nie zostawiono b i le tów ?— za
py ta ła  pani D au m o n t służącą.

— Nie, proszę panią, ten  m łody pan 
zostaw ił tylko list.

— List,  do kogi ?

— Do pana.
— I oddałaś go już?
—  Nie, bo pana jeszcze n iem a.
— Gdzież ten list?
— Oto jes t,  proszę panią.
1 w yjęła  z kieszeni list, zapieczęto

w any  czerwoną pieczątką lakow ą z o d 
c isk iem  herbu.

Chociaż na  kopercie  w yraźny był a- 
dres jej męża, E u g en ja  nie k rępow ała  
się tern i otworzyła. Teresa, m io tana  oba
wą, odeszła do swego pokoju.

E u g en ja  czyta ła  co następuje:
„Panie!

W iadomo panu  zapewne, iż na ba lu  
w ra tuszu  m ia łem  zaszczyt przez w spó l
nego naszego przyjaciela, pana de Loi- 
gney , być p rzedstaw ionym  małżonce 
pańskiej i jego córce.

P rag n ąc  bardzo zawiązać z panem  
s tosunki bliższe, spodziew am  się, że u- 
czyni mi pan, jak  również pani i panna  
D aum ont,  zaszczyt przybycia w czw ar
tek  o godzinie siódmej na  obiad do m e
go pałacu przy ulicy Sain t P lorentin , 
gdzie  obecnym  będzie i pan  de Loigney.

Będę bardzo szczęśliw ym  i w dzięcz
nym , jeżeli o trzym am  odpowiedź przy
chylną.

Raczy m i pan pozwolić na  przesła
nie pani i pann ie  D aum ont dołączonych 
do tego lis tu  kw iatów , zapew nić  je o 
m oim  g łębok im  szacunku  i p rzyjąć w y 
razy poważania, z jak iem i pozostaję , 
s ługa  Baron Jerzy  R itter" ,  (d. c. n.)
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